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0 nadsyłanie korespondencyj prosimy wszysik ch życzli wych, abyśmy każdy czyn mogli stawiać pod pręgierz opinii publicznej.

K.ornel Ujejski.
Czarę goryczy., >. czarę żalu wypić do dna musimy!
Zeszedł do grobu ostatni piewca polski, ostatni współczesny lirnik, twórca ^ C h o ra łu « i »Skarg JeremiegcS, a po nim — któż wie —  

jak dług*? czekać będziemy na nowegd wieszcza —  proroka, który gorzkie chwile niewoli lutnią swoją osładzać nam pocznie, zagrzeje serca 
marznące, dusze podniesie ku Tem u co:

»W szystkie żywioły naciągnął jak struny,
»A wodząc po nich wichry i pióruny i —
»Jedną pieśń śpitRta i gra  od początku!..."

Czy świat jednak zrozumiał tę wieloraką mowę Bożą, któća oko wabi i w uchu dźwięczy, czy odczuł ją  i wykonał po dzień dzisiejszy?
»A świąt przez tyle wieków, z dzieł tak v iela 
»Nie pojął jednej myśli Stworzyciela...»

Wielkim jest ten, kto myśl tę sarn pojmie, lecz stokroć większym, kto ją  w drugich przelać potrafi. Mieliśmy wielkich wieszczów, 
których geniusz zaćmiewa Ujejskiego, lecz mało mieliśmy/ takich, którzyby mu dorównali w zrozumieniu tej odwiecznej myśli Bożej. Krasiński 
chce połączenia szlachty z ludem, lecz na dawnych zasadach przepaścistej ró: mcy stanów, Mickiewicz pragnie być czytanym pod chłopską 
strzechą, lecz to epik przeszło^ń a nie- wieszcz przyszłości, daleski śpiewa tylko JJkrainę, Brodziński tylko.;,w strunę.^sielankową uderza po 
mistrzowsku, Słowacki, Asnyk, Lenartowicz to niespożyci bardowie nasi różnych odcieni calu i tęsknoty— jeden tylko Ujejski, to ów lirnik 
cudowny, który dotknięciem swej ręki wydobywa ze struny polskiego serca miłość i przebaczenie —  koi rany, rozgrzesza winy i w oia do 
S tw órcy:

»Bluźnią Ci ustagclWć pfsjezaEerceBB 
»Sądź nas po sercu — nie według s4 m w !«H

Tyś wieszczu złotousty i słowem i sercem królował swojemu nąUodowi!
0 .sierociłeś"ziemię, która Cię ukochała, schodzisz jednak do. grobu jako prorok, którego czcić będą pokolenia!
Przygarnąłeś do serdą^zapomniany lud nasz polsli, tę krainę, O1,której ze łzą w oku śpiewałeś:

»Bujne Twoje laki, żyzne niwy,
»Zawszei pełne rera" Tw oje nieba —
»A podobnaś do popiołów urny,
»I T\\;ój naród chodzi sm utny, chmurny7 —- 
»C zęsto  grzeszny , a c h ! bu n ie sz c z ę ś liw y !«

To też pamięć o Tobie, Wieszczu! rozdmucha przygasłe cjgniska Btrzech naszych polskich; wpatrzeni w drogoskaz, który w spuści- 
źnie nam zostawiasz, wsłuchani w dźwięki Twojej lutni, mężni w niedoli, w 'trwali w pracy, sjtunieni pod > sztandarem, jaki rozwiałeś po 
nad miasta nasze i sioła —  staniemy wszyscy w jednym szeregu:

» 0  ty7 ziemio polska, ty7 zawodna!
« 0  ty7 ziemi ) polska, tak Dogata!
» Z a w y ł y  wić mogłabyś pół świata —
» i dla własrn ch dzieci nie masz chlebak., <

»I ^ a rc h a n io łe m  Twoim na czele 
»Pójdziemy7' potem na wielki bój,
»I na drgającym szatana ciele 
»Zatkniemy, sztandąr zwycięzki Twój.«

»I)la błędnych braci otworzym serca, 
«Winę ich zmyje'wolnsiści chrzest;
» W tenczas usłyszy7 podły-bluźnterca — 

HNaagg odpowiedź: »E óg  by ł i je s t!«
Bóg buł i jest —  bo takie jak Ty na ziemię zsyła nam geniuśże. —  C/jeść Twej pamięci! W  sercu Twojem miłość, w słowie 

przyszłość naszej Ojczyzny!

Wvborc}| Chrześcijanie!
Zachwiany * chrześcijański przemysł, zagrożone nasze rękodzieła, zniewalają nas Obywatele Chrześcijanie! do solidarnej akcyi 

przeciw wrogom wiary i narodowości naszej, którzy wpływam swroim i przywilejami, przedewszystkiem ekenomicznie nas zabijają!
Z pod tego wpływai winmśmy sTSraz wyłamać! Nadeszła.chwila, w której stanącTnusimy w7 obPOniB spi’3W naszych, W obroniB tych 

wła.śntd pokrzywdzonych, którzy mimo ciężkiej rąk swoich pracy, bytll SObiE zdobyć me mogą.
Jesteśmy w przededniu najżywotniejszej dla nas reform y. Rozpisane w ybory do obywatelskich koinisyj podatkowych, które sprawiedliwszy jak  dotąd wy

miar podatków mają przeprowadzić! Doniosłość tych wyborów jes t na dzisiaj nawet dla nas nieobliczalną.
To:.też Stronnictwo nasze na odnośnem ostatniem Zgromadzeniu, wybrało Komitet z 2(5 mężów, ludzi znanych, poważa

nych, i godnych W aszego zaufania, którzy równo wyborem kandydatów' jak  i samą agitacyą mają się zająć.
Czyny nasze* są ja w n e ! Pragniemy zdrow ej i na ogólnej sanacji opartej reformy'! To też zapraszamy W as wszystkich 

Chrześcijanie wyborcy, abyście przybyli na posiedzenie tego komitetu W dnill 27. b. 111. (W poniedziałek) do lokalu StrontllCtWH naszego przy U.icy 
Floryaóskiej 1 . 25, o godzinie 8 w ieczorem , gdzie ostatecznie omówimy sposób działania i wybierzem y kandydatów.

Chrześcijanie W yborcy! Jedynie w łączności nasze Zwycięstwo! Jawaió*' się tam wszyscy! -Nie dajcie się iiwićść podstępnym agi
tatorom! Spojrzyjcie na Wiedeń, Wdziej na ratuszu chrześcijańsko-spoleczna powdewa chorągiew, gdzie z antysemitami tamtejszymi 
rząd i parlament, pałace i ulica dziś. się liczyć muszą, gdzie żaden wybór, j |adna  .akcya społeczna ani polityczna bez ich dec.'dują
cego wpływu podjętą,, i przeprowadzoną być me m ożę! —  Czym iy Z3WSZB lliamy być ostatn im i!?  —  Ocknijmy się dopoki czas jeśiezC, 
dopóki wrogowie ostatniego kęsa chleba z ust nam nie wydrą!

 c ^ _  __________ ______  _____  Stronnictwo Chrześcijańsko-społeczne w Krakowie.
Ł iu ro  S tro n n ic tw a  p rzy  ulicy F lo ryańsk ie j 1. 25, udziela in fo rm acy i każdo- 

dzienn ie  w  godz inach : od 1 0 — 1 p rzed  1 od 5 — 9 po południu .
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Zjadacze chleba wszystkich narodów.
(C f f l f  r l . i ls zy .)

P o p r a  w i ć d o l ę  l u d u ,  p o p r a w i e  d raj 
l ę  r o b o t n i k a .  —■ Cóż to za) święte s tów a? 
Któreż serce by'obv na tyle kamienne, na tyle 
twarde i bezlitosne, żeby na dźwięk tych słów 
nie zadrżało, którai ręka na tyle samolubstwem 
skostniała, gęźeby się nie rwała do czynu i nie 
chciała wziąśę udziału w tej najwdzięczniejszej 
robocie fókoło oświecania, uszlachetnienia i pod
niebienia dobrobytu klas pracujących na roli
i przy warsztacie ?

Tak jeśli, tych serc czujących i tych rąk
rwących się d ]  czynu przybywa z dniem każ
dym. Skupione i zorganizowane dokonywałyby 
już cudu. Ale tego żyd nie chce, bo to prze
ciwne jego zamiarom. W  czystej wodzie rybki 
łowić trudno, a żydek tak lubi łowić rybki złote. 
Więc najszlachetniejsze hasła ludzkości musi 
skrzywić, najlepsze zapęd} popsuć, najużytecz
niejsze czyn}- uśmiercić przed ich powstaniem. 
Ale do takiej prądy szatańskiej potrzeba głu
pich gojówę3 wywieść w pole, aby nie to robili, 
do czego dążą ich szlachetne zapędy, ale dziać 
się musi to, co na żydowski młyn wodę pro
wadzi.

Chcecie oświat) ludu i poprawy jego doli—  
mówi źydek —  to ja  nie mam nic przeciwko 
temu, i owszem, oświecajcie, tylko nie tvmi 
świeczkami z kościoła. Po co tam księdza, p o l o  
panfi ze dworu, kiedy on ju jest jawnie oświe
cony. Co on rozumie chłopa,- co on wie, co 
wieśniakowi dolega. Co innego żydek, który 
wiecznie w karczmie z chłopem się brata, jemu 
w każdej potrzebie wygodzi, w jesieni kupi zboże, 
cóż z tego te kupi t a n i e ] —  kiedy w jćsieni 
tanio —  a na przednówku wwgocLi na kredyt, 
no oczywista diogo, ale wygodzi prędzej niż 
pan i ksiądz; więc ki S ty  ma być oświata, to 
niech będzie ośw-iata mądra, taka żvdowska. 
A źydek ma tam różnych pismaków tych od 
»Kuryera« db tm  z wielkiej miłości dla ludu 
i nieprzebranej szczodrobliwości dopomagają na
wet do wydawania chłopskiej gazety, oc/v\vista 
nie tej głupiej w Nowym Safczu, bp* co to chło
pu brać się deji.pisania, ale tej cymeskfein we 
Lwowie, gdzie takie mądre życlki pomagają.

No i patrz narodzie, czy źydek znowu nie 
dopiął swego. —j Zamiast o ś w i a t y  l u d o w e j  
powstał l u d o w i z m ,  nie mający z dola i oświata 
ludu nic wspólnego. Naród chciał około pracy 
nad dolą klas pracujących skupić wszjfśtkie naj
lepsze siły swoje, przyciągnąć warstwy jak naj
szersze, a tu wkracza 1 u d o w i z m i wyłącza 
od tej pacy nawet tych, co to.-juź zęby zjedli 
nad oświatą ludową, wyłącza w pierwszym rzęfij 
dzie księdza, tego kapłana, co to zrósł się z dolą 
ludu, co wiecznie na nią p a trz "  co wszystkie 
dolegliwości ludu pierwszy odczuwał a najczę- 
ściej jest kością z kości i kry ią z krwi ludu 
naszegp. Ludowizm wyłącza wreszcie wszystkich 
od tej pracy, którzy się ."źydkom przypodobać 
me umieją i nie dostaną z »Luryera« na lu
dowca patentu, który się odleżał gdzieś tam 
bardzo blizko^ talmudu.

Ale nic tak dosadnie nie charakteryzuje 
fałszywych dążeń ludowizmu i ^fałszywych jego 
talmudycznych pr.oroków, jak stosunek tego lu
dowizmu do Związku chłopskiegjo«. —  /w i ą 
zek chłopski, to iście ów krok rozpal-zy ludu,
który pragnąc^ oświaty' i polepszenia swej doli, 
nie wie w którą zwrócić sie stronę wśród tego*• *. L O

z a m ę t u  p o ję ć ,  pracy* i d ą f l ó ,  j a k i  w y tw o rz y ł  
S p ry tn y  ży d ek  p o d k ła d a ją c  s p o łe c z e ń s tw u  z a m ia s t  
o ś w ia ty  lu d o w e j  l u d o w i z m ,  a  z a m i a s t  s t a r a ń  
n a d  p o le p s z e n ie m  clc-li robo tn ików - s o  c y a  1 i z nr. 
Ż y d o w s k i  lu d o w iz m  n a s t r a s z y !  c h ło p a  .S ta ń c z y 
k ie m , w s k a z a ł  m u  j a k o  p i e r w s z "  i n a jg łó w n ie j 
sze  ź ró d ło  j e g p  złej d o l i ;  b i ć " S w c z y k S  n | £

| wszystkie stiyony kto żyw y, oto krzyk bez końca. 
Bijcie Stańczyka, bo wam mało daje, odbierzcie 
mu wszelką w-ładzę, kłóć się mały rolniku z.S'ol- 
nikiem wiekśzym o kości, aby tymczasem scho
wany żydek za plecami obydwu ich mógł obja
dać z mięsa. Otóż chłop się nie połapał, a że 
koniecznie oświaty;, i polepszenia swej doli p ra
gnie, do wszystkich zas» Stanów odebrali mu 
chrzczeni i niechrzgzeni pismacy żydowscy za- 
ułanie, jwidę- rzuca pług, chwyta się jedną ręką 
pracy politycznej, tworząc stowarzyszenie poli
tyczne >'Zwriązek chłopski®, drugą ima za pióro 
i pisze (gazetę chłopską dla chłopa.

I staje się rzecz niepojęta, niezrozumiała. 
Ów ludowizm, co to wszystkich od przyjaźni 
dla ludu odsądzą, co to niby z dubeltówki z ka- 
żdwn chłopem się całuje, co nie ma słów- na 
określenie nieograniczonej swojej przyjaźni dla 
ludu, rzuca się z całą wściekłością na tenj#sa>- 
morodny, kmiecy, —■ prawie powiedziećby mo
żna —  piastowski ruch chłopski, odziera go ze 
czci i wiary, „szkaluje j  i czerni w jemu tylko 
Właściwy, bezczelny sposób, no i patrzcie: spryt 
żydowski potrafił nawet podburzyć lud przeciw? 
jego własnej pracy nad polepszeniem bytu swego, 
potrafił w lud wmówić, że nawet chłop, to S tań
czyk, jeżeli w »Kuryerze« nie jest pieczętowany 
No i ż y d  o w-s ki l u d o w i z m  zdaje się prawie 
brać górę nad kmiecym ruchem ludowym,.-’nad 
» Związkiem chłopskim*. Oj b ę d $  będą dalej 
źydki łowić lyby złote, skryte za ujadaniem na 
szlachtę i za krzyczący i hałasując'- na wszyst
kie strom ludowizm.

»Bijcie* tych, którzy wam pieniądze dają, 
a oszczędż&jcie tych, którzy wam pieniądze biorąk,, 
będzie zdaje się, jeszcze na długie czasy agita- 
ryjnem hasłem,.-rzuc-anem pomiędzy nieoświeco- 
nycb i mniej Hświefinych. Jedynem zaś na tq^ 
lekarstwem byłaby powszechna o św ia ta ; i nie 
byłoby zresztą nią już dzisiaj tak trudno, ale 
żydowski ludowizm nie dozypli rozszerzać pra
wdziwej oświaty pomiędzy ludem. On rzucił 
tam za oświatę plewy agitacyjnej walkę ze s ta
nami, woła-, by gryźć się o kości, aby żydek 
mógł wśród tej walki obdzierać z mięsa. I dziś 
praw ie lud cal}- zajęty walką o jakieś niby wiel
kie prawa polityczne, prawa, które majśSBprzy- 
nieść straszne nibyto korzyści, a w^istocie są 
tylko łudzeniem się, że z nich wyniknie dobro 
ludu. Całe zaś pole ekonomiczne zostawaliśmy 
odłogiem, a właśnie na niem zdobywa tymcza

s e m  sprytny żydek nie miliony, ale milionów 
całe setki. Niech się goje gryzą o Radę Powia
tową, o mandaty do Sejmu, do Rady Państwa, 
to źydek będzie tymczasem zbierał te wszystkie 
miliony, i dziesiątki milionów i milionów- setki, 
które uchwalają goje w Radach powiatowych, 
Sejmach i Radzie Państwa.

Niech goje płacą jeden drugiemu, i niech 
się żrą o to, że jeden drugiemu mało daje, 
a żydek jest od t e g ^  żeby zbierał to wszystko 
od gojów, żeby s ięp tro ił  wr perły, złoto i dro
gie kamienie, żeby nadobne córy Izraela miały 
i złote stroje i złote wygód) i wychowywały 
jak najwięcej bachorząt, a gojom niech się wy
daje, że oni wielcy, i że oni rządzą. (U. n.)

Kwestya żydowska w Galicy!
W jednym z num erów  „Dziennika Polskiego,,, 

znaleźliśmy pod powyższym tytułem tak barwny arly- 
kni, ż£ nie możSmy odmówi.&sobie przyjemności prze- 
drukowfmia go.

.Zamieszkali na pograniczu postępowego Zacho
du i kojiśerwatywnefmi Wschodu, wszystkie prądy 
nowożytnego postępu odbieramy zazwyczaj wtedy do
piero, fgdiy na Zachodzie są| orieijuż w pełnym roz
w oju  1 ruchu.... Zdffiiza sięrĄvg& ctęSto. że co Zachód 
dawno już odrzuci! i czego zauieeliał jakońszkodliwek

my nieraz popieramy jeszeże i bronimy skwapliwie, 
jako dobre i pożyteczne' dla kraju!..

< Z tego więc, że na  Zachodzie antysemityzm roz
wija się i kwitnie coraz hardziej, nie wynika' jeszcze 
weate. żeby prąd  ten nowożytny przyjął się już  i za
szczepił dostatecznie u nas. P rzec iw nie— my Galicjanic 
pod tym względem więcej jpszcze zacofani i zaślepień 
jesteśmy, niż barbarzyńska Pei;sj?a lub Algier

Nasi naj więksi „ o s t ę p o w d y u i „ c y \V'i 1 i z a- 
t o r z y “ współcześni, ciągle jeszcze jeżdżą na zdyskre- 
tow anym  na Zachodzie koniku liberalnym i z dziecię
cą naiwnóścią uderzają ciągle w ten przestarzały bę
ben żydowski, a tysiące bezmyślnych czytelników 
przyklaskuje im i nadaje  miano „ w i e l k i c h " .  Aby 
się o te in  przekonać, dość powiedzieć, że ze wszystkich 
pisfn niemieckich najpoezytniejszem w Galidyi jest 
N eue freie Fresse, wstrętny każdemu praw em u Po la
kowi organ żydowsko-liberulnej partji wiedeńskiej.

Wszystkim nam  wiadomo, że tak jak ryjbu bez 
wody, tak szlaehńifi nąsz bez żyda obejść się nie może, 
że c-liłop instynktownie ciągnPD do karczmy i wdęcej 
wierzy żydowi, niż sam em u nawet księdzu proboszczo
wi, ale zdawałoby a ę  każdeńiu, że przynajmniej m ło
dzież# nasza akademicka pod tym względem okazać 

•'się winna m ądff i jszą  i blizszą Zachodu.
Tymczasem czego się dowiadujemy ż życia naszej 

młodzieży lwowskiej. Oto, że akademicy iwowlscy pre
zesem stowarzyszenia swego „ B r a t n i e j  p o m o c y ' 1 
obrali w bieżącym (1897) roku żyda Piepesa, dow o
dząc tern samem najwyraźniej, jak  zapatru ją  się na 
sprawę semicką.

W obec tych i innych faktów nie od rzeczy bę
dzie pytanie, cży kw-es'ya Żydowska, któraytak w-ażną 
odgrywa ’C o lona  -ZTrobodzi-ę1; u ba?  mniejszej móze jest 
doniosłości ?

GZy może u nas jest ona mniej ważną i mniej 
żywotną niż za gianicąk Albo cz) może nasi galicyjscy 
żydzi mniej sflszkodliwi i mniej niboezpieczm od swoich 
zagranicznych współbrat®? Lub może kraj nasz łatwiej 
zniesie wyzysk żydow-ski a społećżeństwo snadniej niż 
Berlin i Paryż odeprzyj destrukcyjne i demoralizujące 
wpływy lzraelar...

Już samo postawienie w Ked śjśosób kwestyi '.ży
dowskiej w Galieyi zmijdujoybez wątpienia rozwiązanie 
w głowie każdego myślącego Poluica Komuż' bowiem 
n-iębf,wiadomo że kraj nasz, ubo?' i meośu iecćmy, prze
ludniony a niećtdslarczającw odpowiedniego zarobku 
klasie ubogiej, mniej niz wszystkie'inne kraje najAwie- 
cie nadaje  się do podobnej eksploatucyi i wyzysku? 
Że trudniej mu niż wszystkim innym odeprzeć sku- 
teczniółdemoi alizaczę i zgnilizn^-żydowską ?

Dla Galiuyi, kwestya żydowska stokroć ważniej
sza i donioślejsza niż dla Prancyi lub Niemiec, bo 
podczas gdy tam od szCzęśliwegcL rozwiązania tej 
kwestyi, Jiateży moralny i duchowny postęp kraju, 
u_ n hs do wzglę&ów jiow-yższych przyiącża się je s z cze  
kwestja najdonioślejsza i najważniejsza bo £atesty a 
chleba.

Dla nicti kwestya ta  lfcjdukujeHię ostatecznie rKj 
tego, czy narody te m ają sprzeniewierzyć si.ę ;zasadoiii 
i naitóę Chrystusa, a p rzy ją& la tia iak tęę  i dążności 
żydow sk ie ,— czy teą  m ają w r® ić  do wiary swych 
przodków i I s janąć /znów  pod sztandarem Chrystusa.

U nas idzie o doś więcej, bo wobeferozwielmoż- 
nienia się w- Galicyieżydów-, my Polacy liietylko mo- 
Ź^ny utracić charakter i narodowość naszą, ale po- 
zbaw-ieni być możemy życia i egzjstencyi nawet skoio 
wrskulek zastraszającego rozwoju żydów zabraknie nam  
chleba i dachu !...

Niemcy i Francuzi to narody b o g a ty  czynne, 
produktywne narody, którym ostatecznie nigdy p ra w 
dopodobnie nie zabraknie chleba, om więc mogą 
pozwolić sobie na tak kosztow nągzabaw kę jaką jest 
utrzymyw-aniej w swrym kraju tysiący żydów- — p a 
sożytów-.

Ate my?... My pod żadnym pożorem nie możSmy 
jiozwolić sobie na podobnÓBeksperymenla, bo my je 
steśmy narodem nie powjiem jiiż biednym, ale w prost 

uijędznym.... Ogrom na większość ludu naszego n r 's j ) o -  
żywa normalnej nawet ilości pokarm u, potrzebnego 
do należytego odżywiania orgamzmu. jesa jez^
jest takich którzy m ają  odpowiedniego, a nawet. 
wpro'śt tylkofcnośfiego mitózkania i odzienia... TysiącęS 
innyclj z niesłyclianą ialw-ością ulegają u nas zarazie, 
i chorobom epidemicznym,; pomnażając tern samem 
niedolę i ubóstwo kraju. Przeciętny zarobek na gtówę 
wynosi u nas zaledwie dziesiątą Część “tego, cotizara- 
bia przeciętny Anglik, wskutek c^fgo dzięsialki tysięcy]’* 
ludzi z głodu wprfist u nas umierają,iifa dzięSfeć raźy 
tyle jeszcze z wycieńczenia ginie“ iiiei-ią przedwczesną!

U nas w razie nieurodzaju zięCmiiaków-, lego 
najnędzniejszego rodzaju z pokarniow ludzkich, wiej
skiej ludności gro i wprost śmierć głodowa, u na.ą*£o 
co rok tysiące dusz ucieka z bierly M  Ocean i ginie
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marnie dla n a ro d o w p e j  naszej w'b,Rr|izyii, a my mie
libyśmy popierać tysiące i setki tysięcy próżnujących 
darm ozjadów ? Byłoby to szczytem mepatrjotyzmu. 
a  naw et n ierozsądkuK A  '

Jeżeli bowiem k tń y to  my, Po licy ,  w pierwszym 
rzędzie obowiązani jesteśmy do walki z żydostwem 
i obrony przeciw ich eksploatacji  i wyzyskiwaniu.

Pra 7vdzic.

któljz)' zAufali sweinu postowi. Gra to jed n ak  niebez
pieczna — a jasny  program, zły czy dobry — to za- ' 
wsze połowa wygranej.

Przegląd polityczny.

Sejmik islitjjiij posła k  Miohała ta it l i la .

( D o k o ń c z e n i e . )

Druga częśćgMmiku relacyjnego posła Danielaka 
była • tzbczywiśbi.e bogatą  w najróżnorodniejsze, za
rów no dziwne jak i niespodzTOwane epizody.

Należy zaznaczyć, , że na sali znajdowało sieę, za
ledwie kilkunastu wyborców IV kuryi powiatu kra
kowskiego — re śz ^ w y p e in ia l i . . .  „ tow arz^Ę e? , .którzy, 
jak  już  wieśp krążyła po sali, przygotował' liurzę, 
g d y b y . dr. Danielak wyparł E i ę  ich „politycznej przy
jaźni". P e rk u n  'gromowładny, p. “Daszyński, s tanął 
oczywiście itet czele. Nie możemy się nadziwić drowi 
Danielakowi, żęijjako poseł włościański, poseł D ku
ry C. w której soeyaini-demokraci praw a wyboru nie 
posiadają, dał się p rjęz  dwie godziny interpelować 
golowąsym towarzyszom i to w tonie iśćte karCżtfni- 
nyin, k tórem u przodował znany ogólnie Sulczewski.

Nie modemy się nadziwić, że dr. Danielak nie 
A/wrócił tym panom  uwagi, iż jedynie jako goś/jie znaj

dować .j|ię mogą na  .sali, alijk co więcej, nie możemy 
zataić zdumienia co do stanowiska, jakiegfzajął sp ra 
wozdawca woląęc s£>.cyulnej - demokracyi, dając jej 
odpowiedzi na interpelacye.

Okfdśfiwszy raz stanowisko !&wego klubu, że idzie 
w parlamencie o d r ę b n i e  i s a m o d z i e l n i ”  posdł 
Danielak posUnąl to swoje, określenie do superlatiwu 
niezbyt smacznego. Powiedział mianowicie, p?e nie so
lidaryzuje się zupełnie z antysemitami wiedeńskimi, 
ŻC ljie odpowiada j a k o ^ z e f  klubu za .czynności po- 
jedyńczycb członków tegoż, że wreszcie po jm ie  ręka 
w' rękę ze ^figyalistaiiii.

Że polityka klubu sfojaiowszczyków, niezbyt była 
■do-tychcząs jąśttą — temu nikt ppz-ęczyć, ale zara?lin  
dziwić sif jn itr  może. Oslatiiie dzip£ twórcy tego klubu 
ks. Stojalowskiego mówią same za siebie, i tłómaczą 
wiele zakulisowych „niejasności . Gzasam uznać tr/.eba 
sm utny  w zasjicfiSs postulat, ź'e „cel uświęca środki".

inaczej jednak fójjgS się patrzy" ną n i e j a s n o 
ś c i  polityki robionej w Gż-acźy, inaczej zaś na s p r z e 

c z n o ś c i  głoszone przez p<0ia prżed swoimi w ybor
cami.

To też dr. Danielak, to jedynie tlómaczy, że n i e  
p r z e  111 a w i ®  d o  s w m i c l i  w y b o r c ó w ,  tych bo
wiem było zaledwie kilkunastu, ^  cliCą^ uniknąć zwy
czajnej awanlury , zabawił się w  „sui generis" poliLykę.

Nie przypuszczamy bowiem, aby mógł z f f i z e -  
k o i r a n i a  zająć tak wrogie stanowisko w o b e r  an ty 
semitów. Kurluazya polilyczna, nawTet i w takim wy
padku pow inna była skłonić go riiczej do milczenia. 
Przęcież lo owi „wrógowią" wydobyli Sżajera z ośmio- 
intęgięcznego więzienia, przecież* to 1111 jedynie za- 
ivdzj1|czjye musi Slojalowski, załatwienie sporu ko
ścielnego i zdjęcfę owej klątwy,^ która jak  brzemienna 
c h m u ra  wisiała, nad  polskim naszym ludem. Praw da, 
poiilyka nie zna wdzięCznos?^! ale laż saina pollTykżi 
uznać może... f o r m )  p r z y z w m i l e ,  które, dr. Da
nielak niestely pominął.

Nie “rzucamy nań jednak  kamieniem. Jako Pójftik 
dobry, mówi! iv przystęp ie 'rozgoryczenia  ża ostatni 
antypolski a r h k n l  „Yolksblatir." — i i]je wątpimy, że 
po za kwiśśtyą narodowy, wt k 1 órej bfediip nam rze- 
czyiwlpie- godzić się z Niemcami, sjpi pościł Daniąlak 
bardzo blisko party  i Imegćra. Że dr. Danielak nie 
przyjmuje na*siebie odpowiedzialności z a |!zy n y  swoicli 
adherentów, to raecz jaś-na i zrozumiała. Materyal to 
jiśzcze  surowy, czasowem rozwiązaniem Izby po śwle- 

!’cfe roz.sli$elony i trzeba dużo czasu, aby go w y m u -  
s z t  r  o wya ć.

Najcięższym jeąhak  mom entem  całego sejmiku 
p rz y z n a n ie * ) !  posła do przyjaźni politycznej z socy- 
a iną  dem okracją .

Dr. Danielak zapomniał widocznie, że ind polski 
go w jbra l ,  a chfićby były pewne slycziW' któreby go 
łcączyó^mogły z so tyalną  demokracyą, to jednak „idei" 
lej ppd^i& kćdie  włościańską w prowadząc, nie wolno.

I tu, nie analizując spraw'y zbyt szczegółowo, 
"Radzimy, i-̂ j poseł Danielak, s toko jny  z natnryd dla. 

uniknraga możliwej lmrdy, popiły nu f — wbrew prze
konaniu — trochę"!za daleko.

Tym raf#m TffluJHHlj bo nie było wyborców,

Długa przeirwafobrad parlamentarnycli nie uspo- 
koilaRacieklych obstrukeyonistów, a raczej jakby  n a 
g rad za jąc  zawieszony koncert wycia — z całą zaja
dłością ponowili oni niecne burdy-J skandalieżne scen)§S

Wolf przew7odnig;yl w nieporządkach — pom a
gali mu lnaioduszm Sclioenererzy, żądając p r z e d n i  
wszystkiem u s t ą p i e n i a  B a  d e n  i e g o .  Gdyby nawet 
uczyniono zadość icli życzeniu, jakiegóż spodziewać 

(się s t ą d P k u tk u ?  Żądaniu opozycji! zadość §tsrc sSaJnie 
może, a tocząca się obecnie walka w parlamencie, 
powinna doprowadzić do stanow'czegp przełomu w u- 
slroju parf^twajŁ^

" Cofnięcie rozporządzeń językowych, zmusiłoby 
Młodoczecliów 'do objęcia roli dzisie js*j obstrukcyi. To, 
M ego  clKą Wolf i Scboenerer, zdąża do podkopania 
jiodwalin ustro ju  państw a i w takiej to obecnej sy- 
tuacyi potrzeba siniej pięki, któraby pokonała zadrGianki 
centralistyczne, zaprowadziła nowe  z-fisady ustro ju  
parisswa.

Jako dowud zdziczenia niemieckich obstrukcyo- 
nistówą przytaczamy kilka scen, j a k i a n a  XIII z rzędu 
ses)’i odbyły się. Przewodniczący dr. Zurkan w’zywał 
do jedności i zgody, do zaprzestania swarówa Prawica 
gromkiemi oklaskami podzieliła przemówienie — le
wica zaś wT)’buchnęla s y c e n ie m  i śmiechem, a po 
wzniesieniu okrzyku na cześć c^śarza, Sćlroenerer d o 
daje: „i n i e m i e c k i  n a r ó d  n i e c h  ż y j e ! "

G r e g o r i k  krzyczy, że IG agentów' policyjnych, 
przebranych za;,służących Izby, znajdujegfcię na sali 
parlam entarnej.  Biaiwstaje liałas.

W o l f  podniesionym głosem wola,: panowią! m u 
simy zaopatrzyć s g ą w’ rewolwery! — przeskakuje do 
lir. Badeniego i wrzeszczy: „Ty, P o l a k u ,  w ąćzy s t-  
k o ś  t o  u c z y n i i .  T o  j e s j  l a  j dimnt wo!

Te tym podobne karczemne burdy sprofano
wały Radę p ań s tw a ,1 i można być pewnym; że zacię-. 
kłośę" niemiecka w mi-stępnyel^fflsykch szkalowania 
i obelg nie poskąpi.

Warszawa. Carskie rozporządzen iaw  kweśtyi wy
znaniowej w szkolacli, mianowicie co do j .zniesienia 
włspóinej modlitwy prawmsławnej przed rozpoczęciem 
lekcyi i po Jakcyacli, aEWsitiipić ją  ssobnąKnodlitwa 
dla każdego rvyznania— pożfostnje dotąd m artw ą  literą 
— wspólna modlitwa prawmslawna odm aw ianą  j"ć.st 
dalej. — rusyfikatorski system nie ustaje.

K R O N I K A .
Biuro Stowarzyszenia Chrześciańsko-społecznego, jak  

również redakcya „Antysemity" mieści sią przy ul. Flo- 
ryańskiej I. 25, II. piętro. —  Lokal własny.

Pogrzeb poćt) Kornela Ujejskiego, zmarłego w d. 
19. bm. w Pawdowfe; odbył się weBwdorekPdnia 21. 
bm. przy licznym współudziale przeważnie włośajan.

Pocliowany zestal — sliłsowmie do w'yraźnejlivoli — 
bez szumnych ostenlacyj, na  wiejskim cilieńlarzu.

Za obrazę czci w procesie prascAcym rvytoczo- 
nym przez posła Wójcika przeciw socyaiistom między
narodow ym  Czakiemu i krawmowi Pasławskiemu wespół- 
pracownikowi Naprzodu, zapad! wyrok. T rybunał skazał 
Ab. iGzakiego na  m iesiącPa Pasławskiego na  jeddn 
dzień aresztu.

Wiedeń. Posłowie Jaworski. Sokołowski i Dulęba 
przedłożyli ministrowi Gleichspachowi żądania d ru k a 
r ń  krajowych z (^alicwi, którzy E z ji ia  się iiokrzyw'- 
dzeni zarządzeniem;’ a b y " \vszystkio drugi ."sądowe 
sprawdzano w Wiedniu. Minister odpowiedział wymi
ja jącą  i dopjero po iio inforu iow aniu^rę  — w sprawie 
tej odpow'ie>

Śmieszne bezczelne Żyd właściciel składu mąki 
przy ulicy Karmelickiej, wiedząc*?.^znana fabryka Jana .1 
Rożnowskiego wyrabia mydło karawanowe, na które 
ma zbyt ogromny, rozjinczął na swrą rękę fałszować 
mydła pod tąż nazwą. Na mydle tern jest  następujący 
napis „mydlą karabulowe". Znajdując) ip-Gu dołu na 
mydle odcisk żydow-ski podług pas jest zbyteczny, bo 
każdy i .tak wte-sze ly lk o .iy d  jes t  zdolnym do takiggm" 
kaleczenia enajzego języka.

W Numerze 10 Antysemity pomieściliśmy w kro
nice artykulik w kiórem  liyia m ow a o b&ęezelnośri 
i wyzysku niejakiej M. MqJ.li.

IV raJRiyaji Tio(lzina'cli w poniedziałek zjawił się 
u nas w redakcyi obskurny żyd marnując się~mężem

owej Metli, żądając sprostowania pomieszczonego ar iy -  
kulu nie na zasadzie 19§. ust. pras. lecz motywmjąc. 
„ze to buło najprostsze pomilka co jego żona dala 
inni winogronie41. Do czego nie dochodzi czelność 

^ydow'ska.
Szkoły m iejskie a żydzi. Wspomnieliśmy już 

w ostatnim numerze, że ?tę do p. inspektora Twra- 
roga udała deputacya żydówek, ażeby icli Laibusoionr 
pozwmlono, w'e wszystkicli szkołacli miejskich szaba
sować, p. Tw aróg  k a ^ ł -  wmieść petycję. Nie jest że 
to bezczrelnesć żydowska; Obecnie mamy w Krakowie 
7 szkół na  Kazimierzu, Dajwmrze, szkoię im ces. F ran-  
ci.szka Józefa, im ces. Elżbiety gdzie 40, 50, a w nie
których s/.kołacli naw et GO °/0 dzieci katolickich musi 
sięyS-tjsowmć do żydów' i obcliodzić razem z nimi szabasy 
i wszystkie święta żydowskie. Żydzi pchają się do 
szkól czysto katolickich i tu  chcą ażeby się do nieb 
stosowano, żeby się tu  dostać używają różnych 
Szwindlów. Wielu uczniów' przychodzi z ulicy Dietla 
i S tradomia, a przy wpisach podają,- że ich dzieci: 
mieszkają u cioczów i babczów’ przy G r j o d z k e  ulice 
albo n a | g ł ó w 'n y  R y n e k .  Nie dość na tem, że nasze 
dziecię wr okręgu żydowskim nie widzą żadnych 
obrazów' Świętych, ani się modlą po chrześciańsku, 
to jeszcze w śródm ieś |iu  chcą te Abrahaniki nasze dzieci 
demoralizować! Że • tak jest, na to mogłoby nauezy- 
cielstwm krak. wiele faktów przytoczyć, gdyby było 
odw'ażniejT?.e. Przytaczam y tu  jeden fakt, kióry się 
zdarzył w' jednej ze szkół miejskich a zobaczymy.,,jak 
demoralizująco wnlywm ich lowairzystwo na nasze dzieci. 

“Otóż j ^ e n  żydek ośmielił się wobec wszystkich uczniów' 
bluźnić przeciw Glirystu®wi P a n u  w' ochydny sposób. 
W praw dzie teó  uczeń pomimo a jw śjów ! tatejpsa, zostai 
surowo ukarany i wmlno mu było tylko na Kazimie
rzu doEżkoly  Soclzić, ale czy to potrzeba, aż do tego 
d o p u ?zczaćJn ' |?  lepiej zorganizować osolmó! szkoły dla 
samwjli żydów! A czy to dobrze wpływa na uczucia 
reiigijue, gdy nagz.e dzieci ysi?- m od ląca ';  żydek stoi 
z niezfożouemi do modłów .rękami a nieraz .sobie na 
drwinki p o z w a la j  trudno zaś ażeby £en biedny nauczy
ciel wszystko .spostrzegł. M następnycli num erach  
iesgfaia wrócimy do tej sjirawy i podam y więcej faktówl 
Prosimy równjeż Sz. p.p. nauczycieli o podanie nam  
podubnycli zdarzeń a z wdzięcznością je zużytkujemy.

Bezczelny parszyw iec. Czytamy w „Nowym N a 
rodzie". Od Lejby Cukiera, o którym pisalism) w osta 
tnim -numerze naszego pisma otrzymaliśmy kartę ko
respondencyjną ria-atępującej t.reści;: „W7 odpowiedzi 
na  'artykuł w num erze „Nowrngo N aroduj1. m am  zasz
czyt donieść p inu ,  .-iż wdrożyłem odjiowąednie kroki 
sądowe. Leszek Cukier".

Aha, w'ięc pan Lejbuś Cukier nietylko z uporem 
twierdzi ^  nazywa J ę  „Legzek“. ale w' dodatku czuje 
się jeSZCifjl oijrażonym. ikbyś wi^ć miał pan  więcej 
tem atu  do skargi, panie Lajbuś; pozwolun)*sobie i dziś‘ 
nazwać p ana  bezczelnym parszywcem! Równocześnie 
bowiem ogłaszasz pan vw K uryerze Lw ow skim  (Nr. 

"7, dnia IG. września) że kv pańskiej norzej „pod godtem 
Krzyża" sprzedajeż artykuły, które nawet nie um ie
jący s!ię rumigniecj organ żyda Liliena widśćfwem n a 
zwiskiem nazwać nie chcę! — Handlować dziewczę
tami, fżaTcny pan Lejlja -Cukier —  boi się, bo to p a 
chnie kryminałem — o wiele dlań bezpieczniej i ren- 
towniej ..pod godłem Krzyża" formalny propagować 
nierząd! 1 łotr taki waży się nam  jeszcze grozić s ą d e m !

Na sposób w ziął się dawny tandeciarz M. Sjęrn- 
bprg skład papieru w uiiey Szewskiej, bo aby zwmbić 
młodzież chrześcijańską d o lśz k ó ł  -chodzącą licznie tą  
ulicą, postawił katolickiego cliiopcli" we drzwiach swego 
sklepu, który impertynencko czy kto chce lub nie eiice 
ogłosmmie kartkowre J e j o s z u k a ń c z e j  żydowskiej firmy 
w ręęTg-ńyciska, — by tym reposobem  zarekomendować 
swój tow ar i zwrpcić r.a.‘sw'oją S rw S  uwmgę;' -  Mniej 
sprytni w JgMwszej chw iii nie spostrzegają sięrzc padli 
ofiarą oszustwm i cliodzą do sklepu myśląc że do 
chrześcijańskiego — ale  tu cHneroHg^gwroni zostają 
czystą pols(zczyzną tak  żyda jak  i jego Maiki, którą 
dla lak zwmuego wabika m ądry sydziak w tej istnej, 
norze więzi. ZwTacaniy przeto mwagę wszystkicli ludz-r 
dobrej wTol' jak i młodzieży kształcącej się, aby u tejże 
lirmy swoich potrzeb nie załatwiali, mając tuż pod 
ręką kilka inńycli chęześćijańskich sklepów w tej samej 
gałęzi.

Czujemy sie z obowiązku dziennikarskiego zwtó- 
cić szczególną mvagę łaskaw'ycli czytelników na wy- 
spr^fed^ż towarów' szklannycli i ponculanowycli chrze
ścijańska firm) Jana Sclnimana, znajdującej sję, w Rynku 
glównym-jl. 7. Sposobność taka  rządko się trafia, na- 
leży ją przid.o w'ykorzysiać i nabyć potrzebne rzeczy 
u kupca — katolika k tó r a  już niejednokrotnie dal się 
poznać z pięknych cz.y.nówa — Polecani)' go więc i za
pewnić możemy za d o b ro ®  towarów, jak i za ceny 
n ad z w y c z a j 111 n i a r k o w a n e.
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Zabawna przygoda spotkała niedawno pana  X., 
gdy 'L w i^ z b rk u  towarzyskiego w S t r z . . .  późno na 
kole powracał do domu. Noc była c i e m n i  pochm urna  
— latarka nieco zepsjftra, ńftlle tylko r/.uca-la w okręg* 
światełko, lec? pan  X. spiesząc się, zboczył z gościńca 
i wiejlkiemi drogami dązVł ku domowi. W ‘.alei, gęsto 
obsadzonej ćlrztBframi, gdzie ani światło gwiazdr-pkke- 
d r |^ (¥ 7śię nie mo'gło, usłyszał tu rkot wozu, gtfeieś z pól 
wolno jadącego, poprzecznie przeżynająirego aleję! Ptf1' 
skrzypieniu kół można było słuchein rozpoznać-ftgdT.ie 
s f |  wóz kończy, pan X. więc nie zwalniając biegiYy 
zboczył tylko nieco i był p e w n y m , b e z p i e c z n i e !Ynmi<^ 
pi:*szkodę. W  tern i i a n g  uderzył Wilnie o jakiś miękb 
■wysoko sterczący przedmiot, na mocy siły 'bdśrodkowej 
wyleciał z siodełka i opiśhwszy luk, znalazł effę nagle 
na mlękicb, szybko go teraz u n o S ^ cy ch  wyżynach. 
Co się s ta® ?  do prozncgo woźu przyczepionym 
t  ł 'i tyłu drugi, nmiejshy wrofek, wyśóko nalatTdwany 

Bianlfrr. P an  X. 1 “ widząc1 g b ; ‘an i ,ljsłysząb( gdyż ltóła 
p rc h o  ®ę wśiLd zwreśźająćjfch łodyg obradaiy, wpadł 
całym ‘fdąęt iu i ficiuł, jak woź w podskokach zaczyna 
pędzić dalej i chlfej'.1 Wszelktó1 wołania wywieiały w rę e r  

|pT*ciwfiy  skutek. Bo mały, powożądy chlopcżyna z'o- 
§ 3 ®ył już zWakl ku swemu przerdzś lin  jakiś ognik, 
w śród  ciszy ciemnej nocy btógnący. "Oglądnął ślę za 
siebie, a tu naraz ów ognik tuż zS nim z brzękiem 
zagasł, coś zadzwoniło i jakiś duchwczy widmo przy
skoczyło na  śiaino wyprawiając tam  podskoki i stra- 
s z n y n ^ ja k  ńiu si^ zdawałb, wołając głosehi. Smagał 

frtedy batem  konie, aby jak najprędzej 'dopaść chaty

i t.nalrać ratunek. Wozy w ogrbmnym pędzie  wjecha
ły pod stodołę, koń śiftn stanął a malec z krzykiem 
uciekł ku domowi. Za chwilę Z' latarniami przybiegli 
hidzie^tchjeglęs z bliska zapoznać się z dziwnym, nie
zwykłym gościem. Sytuacya stała się groźną,, zapytania 
i odpowiedzi, jak  grad padały. t^c?4pAyió5rnność u m y 
słu pan ą |X .,  przypgdkoSnre odwójarctffsie na znajom ysh 
owego goOTpdaiza uahjBły szczęśliwieyprzykrość m o
gących zajść następstw, bardzo w tynr razie wytloma- 
czonycfi. Wtedy jednak dopiero myffrzono, że pan 
X. nie jes t  żadnym duchem, lecz zwykłym cyklistą, 
który w brew swej woli z kola doslaLsię  na wyż.yny 
siana, gdy odprowadzającym  go na  miejsce wypadku 
ludziom, pokazał leżące na zaemi, z rozbitą latarką, 
silnie nadwyrężone koło. Po wzajemnych p rzep rosze
niach pożegnano się, a pan  X. prowadząc już przez 
dalszą drogltkolo, mógł solne z sa tłś id lw yą  powiedzieć, 

tze p rz e la ł  noc pełną \j4| t rząśn ień  i w z ru sz e ń . . .
Autentyczne. Pan A. obywatel naszego grodu, 

chcąc pozbyć się n&gfiojmadzonycli niepotrzebnie s to 
sów papierów zawołał żydka handełesa.

H andeles  obejżawszy papier oświadczył, iż dla 
n ibgqfpapi«- ten nie md. wartości bo to są p rzew ażn ej  
s ta te  nuiircra „Głosu n a ro d u 11 a '  żadeji żyd tegb nie 
nabędzidpi a więc naw et w tym kierunku jest zacho
wana ssolidarność u żydów. Czas nam, czas wielki 
ocknąć z tfeeo długotrwałego letargu.

Potworna zbrodnia. Otrzymaliśmy z P io sk u ro w a  
podolsl*. *gub. opis spełnionej w ubiegłym tygodniu 
zbrbtlni nW chłbpie. Powracającego z ja rm arku , na-

.padlo kilku rabusi, odebrawszy biednefńu wifsniako- 
wi pieniądze, zebrane ze sprzedaży, dobytku, zbro
dniarze wyli i pili mu oczy i następnie powiesili.

Aresztowano 3 żydów podlejrzabycli o td ; m o r
derstwo.

Dr. Anton' Dobija, adw okat krajowy, \vicepróż*es 
;■ stronnictwa Chrześcijańsko-spolęszlJtegb, zamieszkały 
przy ul. Franciszkańskiej 1. 4, udziela codziennie z wy
jątkiem niedziel i świąt, od .godziny 6  — 7 wieczorem 
b <?z p 1 a t n y e ę p  o r a d p r a w n y c h  wszystkim człon
kom stroimictwa$.hrzesoijań»ko-spolecżhego i Przyjaźni.

Do Stowarzyszenia* Chrześcjć isko-spotecznego 
zapisywać sią można.

irTJ Redamzji «Glnsu N a ro d u» linjti A-B 1. 43, 
xv R&}farl$ćji * A n tysem ity» ul. Floryańska 1. 25, w Kauce- 
Bgj/f atfctmkąckirj draj Antoniego! Dobii, ul. F ran 
ciszkańska 1. 4, w handlu  -pp. D utkiew icz  i Spółka 
(dawniej Mikn)Wftyndk, ró g 'u l .  Brackiej w hanm tM p. 
janttf* Fischłł/ńil pałac spiski. «' handlu  p . Felicjana  
IPAćjtychd^ S tan  isłarda A/ałusiyiiskiego  Sukiennięe* 
w handlu p, S tanisław ą Karpińskiego —  Sukiennice 
w druka-nii p. A . Koziańskiego, ul Karmelicka -2. — 
1Y Bazarzeyp. Lipińskiego , ul. Szewska 1. Ib.

(DalKe miejsca z ap isó w ’ podafby w irastępnym 
numerze).

/ i i i r i t r a m y  u  w . i g e  S zanow nych  C zyte ln ików  n a  
n iżej in se ro w a n a w lirn ię  „ F o r tu n a 11, posuw lającij w b o g a ty c h  
s w y d ^ k la d a c h  o ryg in a ln ą  Hosfjftkijj 'h e rlia lę , K o tń ak i. K um y, K a
w iory , itp . — F irm a  ta  jak o  ezvsjQ ChrzeSeijan. za, k o n k u ru je  
z żydam i u a k  cen ą  jak o  też  dobouow ein i g a tu n k a m i to w aró w , d la  
Tegtm eż po lecatny  g o rąco  ta k o w ą  p o p a rc iu  'śpSfeazeiistw a c h rz e 
śc ijańsk iego .

NOWOŚĆ!
R olety  p łócienne z fS ęk n em i m nlow i- 
d la in i, o h faza in i, k ra jo b ra z a m i, p o r t r e 
tam i, ła tw o Się zk su w ają i®  ^  A z lr . do 
5 zlrS  (S ih izak/jnŚ ). Rolety p łó c ien n e  ła 
tw o  się za su w ające  o j  li5J0 zlr. do-drżlr. 
R olety  z d rz e w a  od 1 z łr . 20 ct. do  6 zlr.

Żaluzye we wszelkich kolorach
1 Q  m e tr  e t i li z lr. N apraw y
u sk u te czn ia  się  sp ie szn ie  i ta n io . Z lece

n ia  p rzy jm u je  z grzeczności f irm a :
Keim i Friedrich, Krano (tynek. 

J Ó Z E F  K O H L E E
K R A K Ó W ,

p rz y  ul. Z w ierzynieckiej l. 25, oficyny. 
FABRYKA ROLET i ŻALUZYJ.

JULIAN CE3ZYNSKI
H A A D K L  K O I t / i K S i S Y  

SKŁAD WIN i WÓDEK 
EESTAUEACYA

" pCileca się Szan . Publicziio ffir*  ,

w  Krakowie,  u lica  M ikoła jska  1. 7,

M. NIEMETZ
O P T Y k  i M E C H a |$IK.

Kraków, Sukiennice 30.
P o leca  S zanow nej P u b liczn o śc i swój

ZAKŁAD OPTYGZNY.
O kulary, Z w ik iery  z najlepszymi 

[szkłami, L o rn e tk i damskię ..sale- 
nowęgj B aro m etra , C iepłom ierze, 
L o rn e tk i te a tra ln e  i t. p. w wiel

kim wyborztA11.'
Bfcfe- C e n y  nislii<>. - « ] j

PR Z Y JM U JE  W SZ EL K IE  N A PRA W Y . 
Z am ów ienia zam iejscow e franco  1 o iw ro tn ie .

Fahryka cukrów deserowych.
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KRAKOWSKA FABRYKA 
kiełbas, wędlin i delikatesów

J. K. Kurkiewicza
K raków , ul, d ro d zk a  7., n ila  Liióicz 1- 3
' .'(johok1Bytfelu E uropejsk iego) 

poteca
w u  y l& ro w y m 'g a tu n k u : K ie łba
sy siekane, k ra jan e  p śilęd w .có -. 
w ęj sarclelo\yey,$zyiiki w ędzone 
i a o to w a n a l O zory w ę d z o n e j g o 
tow ane, P o lędw ica  pjeczcina i lob 

EM$D»jai K olady  w j p w c l i  g a 
tu n k ach , G ^ n n ly n y , G alare tk i 
K ie łbask i su ro w e  i do c h rzan u , 
Sarflg lk i, Kisz,ki wąlrobimUljlpa.ł: 
sz tetow e, k asźane  i k rw affl; i tp .: 

\S lo n in a  b ia ła , w ędzona i p ap ry 
kow a na, ̂ sm alec fepojski. 

W y s y ł k i  u s k u t e c z n i a  s ię  o d w r o t n i e .

M ieszan in a  wy 1)0ro W), u b ie ra ją c  
n a  ż ą d a n ie  ta k o w ą  g u sto w n ie  

n a  pó łm isk ach .
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L. M ak ow sk iego
licznymi medalami nagrodzony

w Krakowie, ulica Szoitaina Nr. 32
poleaą-i

s w o j e  m a g a z y n ^ ,  z a o p a t r z o n e  w  w ie lb i  \ v v b ó \v  g o 
t o w y c h  u p r z ę ż y ,  j a k o t e z  w s z e l k i c h  p r z y b o r ó w  d o  
f f o d r ó ż y  i tp . ,  o r 4 z  p o d e j m u j e  s ię  w s z e l k i c h  r e p a r a c y j ,  

l rjęCJcąe za  r z e t e l n e  i p u u k l u a l ń b  w y k o n a n i e r ^ i

Ma na składzie używane zaprzęgi i siodła.
J ta m u u ń e i i i a  K a in ęe js fO ltp e  u s k t t  tęc& n iu , u a  e r  a s  u n i ly /b io n y  i  - w y ż y ła  

, takowe ja k  najspieszniej.

Franciszek Cuzydło
w K ra k o w ie . S uk ienn ice . 27

polećn swój obficie ''K aopa lrzony
S k ł a d  s u k n a ,  k o r t ó w ,

kamyarnów i szewiotów,
k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h .  

C cii} iab ryczn e .

CUKIERNiA W. SCHMIDTA
w  K rakow ie, ul. Szew ska,

poleca; Cukry deserowe pół kilo 
1 złr. H erbatn ik i pół kilo 60 cnt. 
K arm elk i pół kilo 40 cnt. Andrutv  

wałTle sztuka 2 i 1 NI.
Z n sz ąnow nn ję ij) W .  . S c h m i d t .

Piękność n i e z a w o a n ą l ^ ś
użycie krem u Twarzowego, zw anego  yiw p  
sich tep .om ade11, k tó ry  u su w a  w prz^gjiyju 
k ilk u  dni piegi, lisza je , w ąg ry  i w szelk ie  
w y rzu ty  sk ó rn e , ‘ iz y n ią c  plg,ó p iękna 

i b ia łą .

u s t a ć  moźiia w  p ie rw sz y m  s H a a z ie  ap tecznym
J. Wiśniewskiego,

KRAKÓW, ulica Stradom L. 7.
S Ł O IK  60 cen tó w .
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P oleca  s ię  gorącem u p oparciu

SPOŁECZEŃSTWA CHRZEŚCIAŃSKIEGO 
Zakład krawiecki

d a m s k i  i m ę s k i
ró w n ież

dla Wielen. Duchowieństwa i Pp. Wojskowych
pod firmą:

K A P C I A  i S P Ó Ł K A
tK raków  — S ła w k o w sk a  6j.

O b o k  n a j w y t w o r n i e j s z e g o }  w y k o n a n i a  
c e n y  i m  j i i t i m z e .  t o  z a s a d a  t e M j  

z a k ł a d u .

o* - Popierajcie przemysł rodaków.
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P ie r w s z y  w  kr&ju
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Stanisława Przybylskiego
w Krakowie, Rynek  fmwói;v linia A-B 1. 4 6

p o l e c a
wszelkie w ^ąlu-e^jtego-Jhagastynu wi nodząće 

prz&lmioly, juk:
O rnaty , Kapy, B aldach im y, S z ta n d a ry  d la  w szy stk ich  
B ractw , S to w a r /y s .e n  od n a jta ń sz y c h  do n ah o g a t 
sz y ch . M aterye so sc ie ln e  w najw iększym  w yborze , 
o ra z  w szelk ie  d o ty czące  do d a tk i. K ienchy, M onstran - 
cye , P uszk i, F igury, Ś w ieczniki, L ic h ta rze , i t . d. po 

cenach  ta ń sz y c h  ja k  we W iedniu.
W łasn e  p racow nie  h a f tó w , szw aln ie  e tc . Uszko 

dzone a p a r a ta  kośc ie ln e  przyjm uje do n ap raw y , o d 
now ienia, a  naw et do zam ia  iy Ne żąd an ie  w y s e la  
p rzedm io ty  do w yboru .

■fet ; i i  1 11 i i .+1 j t  1 1  i t m *  * 1 1 1 i  1 1 n  1 11 11Kś fp  >r< -A A dPisp ‘r \  A rS./ś\ <r\/e>

Fortuna
p rzed tem

. S Z A B L O  YY S K I.
W yłączn y  na A ustro -W egry

SELil HERBŁTT rgspej kariwiDOK:
flomn fea-ndlowego S erg iusza  W asilew sk iego  P e rło w a  w  M oskw ie, 

w oryg inał nem  o p ak o w an iu .
S A M O W A R Y  T U L S K I E  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h .  

C O G N A C  f r a n c u s k i ,  R U M  J a m a j c a ,  R u m  S a i n t  J a m e s ,  
K A W I O R  A s t r a c h a ń s k i  i  H a i w a ,

Ceny inzkin konkurentyj dr.
T n ł k i  e j  tf.irt t o w e  iv n a j w i ę k s z y m  wvi»orzo.  

KUAIiOW, S u k i e n n i c e  i .  Cenniki gratis i franco.
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Chrześcijański skład m ebli
nowych i używanych

M .  J . E W A . M D O W S K I E J
K r a k ó w , 7 M i k o ł a j s k a ,  l . l l i  2 0 .

P r z y j m u j e  w  k o m i s .  — S p r z e d a j e  u a  r a t y ,

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

A. KOZiAŃSKIEGO
K raków . K arm elicK a, 2,

zaopatrzona 
w  n a jn o w sz e  k ro je  czcio
n ek  i m a s z y n y  p o sp ie sz n e .

BAZAR B. ŁIPIMSAIEIIO w Krakowie, ul. Szewska I. 15., poleca się wielce Szanownej 
P. T. Publiczności.

Odpowiedzialny r e d a k t o r  B o les ław  Noskowski. Własność Komitetu wydawniczego. Drukiem A. Koziańskiego w Krakowie.


